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O własnych siłach. 


„Są dwa systemy nauki pływania, Je- 
den — rzucić ucznia odrazu na głęboką wodę 
i dawszy mu ogólne wskazówki umiejętnego 
zachowania się na wodzie, pozostawić mu zu- 
pełną swobodę, Ten stwarza dzielnych i sil- 
nych pływaków. Drugi — otoczyć ucznia pę- 
cherzami, wziąć go na linkę i, broń Boże, nie 
dopuszczać, by choć raz napił się wody — ten 
stwarza mazgajów, bojących się wody i oglą- 
dających się za „szczegółami“ nauki pływania 
i za łaskawą opieką linki i pęcherza”. 

Są to słowa pierwszego Marszałka Pol- 
ski — Józefa Piłsudskiego. Jest to jednocześ- 
nie zasada, na której opierał i opiera całą swą 
działalność Marszałek Piłsudski w wielkiem 
swem dziele budowniczego państwa polskiego. 
Nic też dziwnego, że gdy spojrzymy na 
całość dotychczasowej działalności Marszałka 
Piłsudskiego, to widzimy w nim nietylko męża 
stanu, ale i wielkiego wychowawcę narodu. 
Niemal każdy czyn Piłsudskiego — poza swe- 
mi wartościami politycznemi — ma jednocześ- 
nie i wartości wychowawcze. Myśmy świadomi 
tego byli od zarania poczęcia się naszej orga- 
nizacji — od samego zarania naszego byliśmy 
zwolennikami i wyznawcami wychowawczych 
zasad Piłsudskiego, to też nic dziwnego, że 
w zasadach Związku Młodzieży Wiejskiej taić 
żywo uwydatnia się samorządność śromadna. 
owa samodzielność działania zbiorowego; to 
żywe i stanowcze przeciwstawianie się wszel- 
kiego rodzaju „patronom' i odrzucanie „łaska- 
wej opieki linki i pęcherza*, Nic też dziwnego, 
że Związek Młodzieży Wiejskiej, opierający 
swoją działalność wychowawczą na takich za- 


sadach, powołał niegdyś Marszałka Piłsudskie- 
$o na swego Protektora, a później na Chrzest- 
nego Ojca Sztandaru Związkowego. Obecnie 
po szeregu latach istnienia i działalności Związ- 
kowej, gdy patrzymy na rezultaty pracy spo- 
łeczno - wychowawczej naszej organizacji i or- 
ganizacyj „patronackich”, to widzimy z jednej 
strony ludzi samodzielnych w myśleniu i dzia- 
łaniu, ludzi zdolnych do samodzielnej inicjaty- 
wy i tworzenia, z drugiej zaś strony owych 
„mazgajów',. może nawet silnych liczbą, ale 
wiecznie poglądających z niemą prośbą w stro- 
nę swych „patronów“, łaskawie podających im 
linki i pęcherze. Ci biedni mazgaje nie zdają 
sobie nawet sprawy z tego, że gdy linek i pę- 
cherzy zbraknie, albo gdy łaska „patronów“ 
odwróci swe oczy od nich i nie poda im upra- 
śnionych pęcherzy, że wtedy nastąpi w nurtach 
życia ogólna panika i topielisko zbiorowości 
całej. 

Tego rodzaju „mazgaje” nie mają żadnych 
idei, ani też zasad i racyj. Mają tylko przed 
oczyma życie i patronów wiodących ich po- 


„przez to życie — a już wszystko jedno dla nich, 


dokąd ci patroni ich wiodą, 

W Polsce przejawy ,mazgajstwa* spotyka 
się stale i na każdem miejscu. Spotyka się je 
w życiu jednostkowem i zbiorowem. W. życiu 
jednostkowem występuje to w postaci nieza- 
radności, zaś w życiu zbiorowem — w postaci 
cielęcej pokory i bałwochwalczej wiary wobec 
swych przewodników i przywódców, albo też 
w postaci chaosu, gdy starzy przywódcy stracą 
swój urok, a nowi nie zdążą jeszcze zapanc- 
wać nad zbuntowaną gromadą, 


© 


w naszem życiu państwowem, 


"w Polsce mazgajstwo 


"wypiastować, 


Jeżeli chodzi 6 przejawy mazgajstwa 
zbiorowego, najżywiej uwydatnia się ono w mo- 
mentach przemian i przełomów politycznych. 
W momentach tych zwykle ścierają się z sobą 
pewne ideje, zasady i racje stanu. 
jednak nie widzą tego, ani też nie odczuwają 
istoty rzeczy, natomiast widzą ludzi i tylko 


ludzi z sobą walczących. Patrzą na tę walkę 
i miarkują, który z walczących byłby w przy- 


szłości lepszym patronem í który łaskawiej 
podawałby owe „pęcherze“ i „linki“, ułatwia- 
jące wygodne utrzymanie się na powierzchni 
Życia. A gdy nastąpi zwycięstwo tej lub innej 
idei, czy też racji stańu wtedy wyśpiewuje hym- 
ny na cześć reprezentanta i zwycięskiej racji i 
pokornie spogląda w jego oczy i stara się odga- 


ż _dywać jego myśli, Ra słowem, staje się 


wtedy bardziej katolickie, aniżeli sam papież. 


Gdy spojrzymy na jaskrawsze przemiany 
to bez trudu 
przypomnimy sobie, jak był czas, gdy całe le- 
gjony. mazgajów obnosiły się z imieniem Pade- 
rewskiego — ale wtedy, gdy Paderewski stał 
na czele rządu. Gdy przestał rządzić, mazgai- 
stwo bardzo szybko zapomniało o imieniu swe- 
go bożyszcza. Albo znowóż, gdy Witos stał na 


czele rządu — mazgajstwo całą masą cisnęło 


się do jego partji i tam szukało wygodnych 


„pęcherzy' i „linek“. 


Coś podobnego widzimy i teraz, Poczyna- 


jąc od przewrotu majowego, całe legjony ma- 
zgajstwa, potępiające niegdyś całą działalność 


Marszałka Piłsudskiego — obecnie cisną się do 
jego stóp i obnoszą się po wszystkich rynkach 
z imieniem Jego na ustach, 

Złośliwi z początku nazywali owo mazgaj- 
stwo ,„pomajowymi piłsudczykami* — ciż sami 
nazwali to teraz „wędrowną brygadą“. 

Ale to jest złośliwość. Dla nas zaś jest to 
tylko mazgajstwem. Zresztą nic dziwnego, że 
się wielmożni. Długie 
dziesięciolecia Polska była w jarzmie niewolni- 
czem, przytem w jarzmie systemów rządowych 
monarchistycznych, nic więc dziwnego, że tak 


a nie inaczej jest. W ciągu jednego dziesięcio- 


lecia naród nie zdoła się wychować na zbioro- 
wość, składającą się z samodzielnych i uspo- 
łecznionych jednostek i obywateli W. ciągu 
jednego dziesięciolecia ideja demokracji nie 
może się zrodzić i ugruntować w duszach, ser- 
cach i rozumach szerokich mas ludu. Proces 
ten może się dokonać w ciągu całych dziesiąt- 
ków lat, Ducha demokracji naród musi w sobie 
musi samodzielnie wychować. 

I na tem miejscu nie zapominajmy, że 
Marszałek Piłsudski pozatem, że jest wielkim 
mężem stanu, jest jednocześnie i wycho- 
wawcą. Nie zapominajmy, że Marszałek Pił- 


Mazgaje 
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sudski, stwarzając czyny polityczne — będąc 
wiernym swym zasadom i metodom, stwarza je 
z nastawieniem wychowawczem. 

Nie do nas należy ocena politycznej dzia- 
łalności Marszałka Piłsudskiego — jesteśmy 
organizacją młodzieży, której zadaniem jest 
wychowanie się na dobrych obywateli krajn 
w duchu demokracji. W pracy tej postać Mar- 
szałka Piłsudskiego była i jest dla nas wielką 
wartością ideowo - wychowawczą. My swoją © 
pracę wychowawczą nastawiamy na daleką 
metę i z dnia na dzień ją prowadzimy i choć 
powoli, ale stale posuwamy się naprzód. 

Marszałek Piłsudski, jako wielki Mąż Sta- 
nu i wychowawca, stwarza czyny, które zmu- 
szają naród do wyjścia poza krąg bezmyślności 
i bezkrytycyzmu, które zmuszają do samodziel- 
nego myślenia i tworzenia, a więc do pracy 
wewnętrznej; czynami swemi budzi dziejowy 
proces tworzenia się oblicza narodu. Jako wy- 
chowawca, z owej gromady mazgajów zapra- 
śnie stworzyć „dzielnych i silnych pływaków“. 
Wtedy nawet i owa „wędrowna brygada“, gdy 
tylko czas przynagli, ogołocona będzie z „pę- 
cherzy” i linek“ i odrazu rzucona zostanie na 
głęboką wodę. 

Bowiem Marsz, Piłsudski, mówiąc o owych 
dwu systemach, powiada: „Jestem zawsze za 
pierwszym systemem. A gdy czas nagli, gdy 
potrzebni są pływacy, nie zatrzymałbym się 
nawet przed zatonięciem kilku, czy kilkunastu 
niezdolnych do pływania ludzi“, 

Wierzymy w to mocno. 

Dlatego też z tem większym zapałem za- 
bierzemy się do pracy i walki wewnętrznej 
z własnem „mazgajstwem'* — tem skuteczniej 
zaczniemy je wyrywać ze swoich dusz, serc i 
rozumów i tem samem potęgować będziemy 
ideję demokracji, ideję ludową. 

Józeł Niećko. 


G. DANIŁOWSKI. 


...Póki serce moje nie popęka... 


A jednak póki serce moje nie popęka, 
Nie wyrzeknę się nigdy nądziei ni wiary, 
Będę zbierał podarte na strzępy sztandary 


I niósł, póki bezwładna nie opadnie ręka. 


Dusza moja niczego już się dziś nie lęka, 
Ni przeklęństw, ni potwarzy, ani śmierci mary. 
Bo kto ginie za całych pokoleń zamiary, 


Przy tego grobie przyszłe pokolenie klęka. 


Nr 5 SI 


W spomnienie 
z niedawnej przeszłości. 


W styczniu upłynęło 65 lat od chwili, 
w której gnębiony naród polski zdobył się na 
czyn orężny i wystąpił do walki o swe prawa 
z najezdniczą Moskwą. Dla wsi polskiej pow- 
stanie to przyniosło rzecz, która od wieków 
była z upragnieniem oczekiwana — oswobo- 
dzenie od pańszczyzny, wyzwolenie z pod za- 
leżności szlacheckiej, a tem samem usamo- 


dzielnienie chłopów na niezależnych gospo- 


darzy. 

Uwłaszczenie chłopów ziemią i przyznanie 
im wszelkich praw do niej zapowiedział. Ma- 
niłest Rządu Narodowego. Powstanie zostało 
przemocą carską stłumione, ale chytrzy i prze- 
biegli wrogowie zrozumieli, że chwilowe ich 
zwycięstwa nie będą zwycięstwem zupełnem, 
jeśli dla większości narodu nie dadzą rzeczy 
takiej, któraby zaćmiła cel powstańczy. Tą 
wielką sprawą stało się dla Moskali natych- 
miastowe zrealizowanie ogłoszonego przez 
rząd powstańczy uwłaszczenia chłopów i agi- 
tacja przeciw szlachcie. Uderzenie to było 
zręczne, bo powstrzymało od udziału w walce 
powstańczej mas chłopskich, a od tych mas 
zwycięstwo powstania w dużej mierze zależało, 

Nie wdając się w ciekawe szczegóły tej 
sprawy, stwierdzić trzeba, że chłopom pow- 
stanie styczniowe oddało niezwykłą przysługe, 
bo radykalnie i natychmiastowo wykonane 
uwłaszczenie, czyli ziemię, oraz wyzwolenie 
z pod zależności szlacheckiej, Gdyby nie pow- 
stanie, sprawa długoby się jeszcze przewleka- 
ła, nawet i w tym wypadku, gdyby zwycięstwo 
było po naszej stronie. 


Na skrzydłach ptaka. 


(Dokończenie). 

Przelękły się kobiety, ale wnet ciekawość 
przemogła, bo było też i na co patrzeć, Wiel- 
ki ptak już się prawie nad wsią unosił i jakby 
się wszystkim chciał pokazać — to zniżał się, 
to podnosił, zataczał koła, ósemki, niby bo- 
cian, gdy w locie skrzydeł swoich próbuje. 
Wyraźnie widać było i kręcące się śmi- 
gło, i skrzydła szeroko rozpięte, a chwilami, 
gdy się przy nagłym zawrocie pochylał, można 

było dojrzeć i głowę człowieka, 
Chłopaki poczęły czapkami machać i wy- 
krzykiwać: 
— Józek! Józek! — jakby on mógł wśród 
tego turkotu co usłyszeć, Kobiety nie prze- 
stawały się żegnać. Samolot wciąż jesz- 


3. 


Dla chłopów wspomnienia o pańszczyźnie 
są niezwykle ciężkie, bo mówią im o tem, jak 
całe stulecia ojcowie ich i dziadowie od rana 
do nocy pędzeni byli bezdusznie do pracy dla 
pana i dworu, jak panowie nakładali coraz to- 


większe, i większe ciężary, a zmniejszali luda- 


wi sobie poddanemu prawa. Ciężkie te wspo- 
minki o niewolnictwie i pańszczyźnie służą 
też do dziś dnia dla niejednych, jako środek 
do pobudzania duszy chłopskiej, jako środek 
podniecania w chłopie myśli o zabezpieczeniu 
tych praw i swobód, jakie mu: los przyniósł, a 
których chłop dotąd w dostatecznej mierze 
bronić nie potrafi. Mówiąc o tem, nie chce- 
my słów o pańszczyźnie używąć za chorągiew- 
kę w walce z przeciwnikami—nie! Zbyt to już. 
stara chorągiewka. Musimy jednak niezapo- 
minać, że historja jest mistrzynią, która uczy 
iść w przyszłość. Dlatego musimy: znać prze- 
szłość — bez względu na to, czy ona złą czy 
dobrą była. Musimy znać życie ubiegłe, aby 


umieć wpływać na kształtowanie się przyszło- 


ści. Nie chcemy też dlatego wyolbrzymiać po 
wiecowemu obowiązków, jakie spełniał chłop 


za pańszczyzny, ale chcemy dać przykład rze- 


czywisty dla ogólnej orjentacji. 

„ Dla sprawiedliwości wspomnieć trzeba, 
że były nieliczne wyjątki, że ten czy ów pan 
dobry i sprawiedliwy miał dla swych podda- 
nych sprawiedliwą miarę wymagań. Byli na- 
wet i reformatorzy szlachetni, jak bracia Brze- 
stowscy, ks. Staszic i in., którzy w swych ma- 
jątkach dawali wolność i ziemię chłopom i u- 
stalali wraz z nimi zasady na jakich mieli się 
rządzić i na otrzymanej ziemi gospodarować. 
Dobre te przykłady niewielu znajdowały na- 
śladowców.  Uwłaszczenia chłopów «stale się 


cze przedstawiał im się jakby potwór niesamo- 
wity. 

A Marysia? Ej, jej serce odrazu powie- 
działo, że to Józek i tylko się dziewczynie w o- 
czach ćmiło z przerażenia, gdy on tak po po- 
wietrzu się uwijał i dziwy wyczyniał, by mu się 
co złego nie przytrafiło, by: oto szczęśliwie na 
ziemię opadi.., SYS 

Chłopcy znowu krzyk podnieśli i rzucili 
się ku łąkom za wsią, bo oto samolot począł 
się zniżać i znikać za drzewami, Starzy też 
nie wytrzymali i cała wieś podążyła za nimi. 
Nim  dobiegli, potężny ptak już: sirunął i 
osiadł na ziemi. Na wierzchu, jak rycerz tri- 
umłator, siedział Józek odziany w pyszny 
strój lotniczy. ; 263 AŻ 

` Skoczył ci on ku Maryśce i choć ona się 
broniła, przy wszystkich chciał ją całować, 


Sak SIEW -PENES 


jednak od ogółu szlachty domagali ci, którzy 
chcieli w ten sposób uczynić masy ludowe oby- 
watelami na ziemi własnej, chcieli z tych oby- 
'wateli wychować obrońców wolności i niepo- 
dległości polskiej ziemi. : 
Głosy te spotkały jednak opór ze stronv 


_ ogółu szlachty, gdyż uwolnienie chłopów od 


pańszczyzny groziło tem, że pozbawiało ją wiel- 
kich korzyści, jakie z robocizny i danin chłop- 
skich stale do ich fortun spływały. A korzy- 
ści te małe nie były. Możemy o tem wniosko- 
"wać na podstawie t. zw. „tabell prestacyjnych*, 
_ jakie były spisane w. roku 1846 we wszystkich 
wsiach na rozkaz władz, które chciały w ten 
sposób zabezpieczyć chłopów od $amowolnego 
podnoszenia im ciężarów przez szlachtę. 

Dla przykładu chcę podać, jakie obowiązki 
określała owa tabela dla wsi Byczyny w Łę- 
 czyckiem. Osada w owej wsi posiadała w ro- 
ku 1846 — 17 morgów ziemi ornej (szczerk ży- 
 tnio-kartoflany) 'i 3 morgi łąki i pastwiska, 
"czyli gospodarstwo składało się z 20 morgów 
ziemi. 

Powinności z tego gospodarstwa były następujące: 

Co tydzień odrabiano we dworze 3 dni sprzę- 
żajem „w czwórkę bydła”, co rocznie wyniosło 156 Jui 

Pozatem odrabiano robocizny ręcznej po 

2 dni w tygodniu, czyli w roku 104 , 


„Tłuki”, czyli robocizny nadzwyczajnej 8 dni. 
Poza  robocizną były jeszcze -przez go- 
spodarza składane do dworu nast. daniny: 
„Osepu', czyli daniny w zbożu rocznie 2 korce 
kapłonów 2 sztuk 
Kur ONE 
Jaj 150 6, 


Grzybów jeden wianek. 
Dziesięciny dla księży: żyta 24 garnce 


owsa 24 garnce, 


Nie było końca pytaniom, a podziwom. 
Józek nijak nie mógł się Marysią swoją na- 
cieszyć, a wszyscy byli ciekawi usłyszeć, jak 
to się on na lotnika wykierował. A przy sa- 
molocie to aż musiał kilku kolegów prosić, 
którzy swego czasu w wojsku służyli, by o- 
piekę nad aparatem roztoczyli, bo szczególniej 
niedorostki to koniecznie się chciały na apa- 
rat wdrapać, a łatwo szkodę jaką wyrządzić 
mogli, 

Wreszcie wszyscy się zebrali przed Szy- 
monową chatą. Baby to już i opowiadać prze- 
stały, tylko sobie posżeptywały, jak ślicznie 
Józek z Marysią sobie się udali — bo oboje 
smukli, zgrabni — on ciemny, a ona jak ten 
kwiat jasna—i tak w sobie rozkochani, że tyl- 
ko jedno drugiemu w. oczy patrzy, a nawet 
nie pogadują. 

Lecz sam Szymon Józka zapytał, jak to 


Dalej — pieniędzmi płacono: 

czynszu rocznie 30 kop. 

podatku podymnego Erb 2024 

pod. t. zw. kontygentu liwerunko- 

wego Zory ZA KU T 

pod. drogowego goie 

składki ogniowej od budowli SYO 
Razem 4 rb, 84 kop.*) 

Powinności wymienione określono na 


podstawie opisu majątku sporządzonego przez 


"właścicielkę w r. 1786, co jest dowodem, że 


już w owym czasie ciężary z osady były tej 
samej wysokości. Budowle i zasiewy zawsze 
należały do dworu. Gospodarz ustępujący z roli 
nie miał do nich prawa. Pozatem na całej wsi 
(5 osad) zabezpieczone były jako t. zw. kapi- 
*) Nasuwa się tutaj konieczność porównania wy- 
szczególnionych powinności z dzisiejszemi, Otóż, gdy. 
opuścimy daninę pieniężną, jako podatki, które i dziś 
istnieją — inne ciężary przedstawiają się mniej więcej 
w ten sposób; 
156 dni sprzężajem w 4 bydła, licząc po 19 zł —1560 z”, 


104 dni ręcznej robocizny po 3 zł, SiZ 
8 dni „tłuki“ (żniwa) po 5 zł. 40 , 
2 korce „osepu” po 40 zł, korzec 80 ,, 
10 sztuk drobiu po 5 zł. 50%, 
10 mendli jaj po 2 zł. 20, 

Dziesięcina około 45 n 


Razem 2107 zł. 

Obecnie roczny czynsz dzierżawy z morga nie 

przenosi 2 korcy żyta, -czyli 80 zł, a więc z 20 mórg 

najwyższy czynsz wyniósłby 800 zł.=czyli o 1307 zł, 

mamy różnicę, Prawda, że z tej sumy trzebaby bylo 

coś odliczyć na opał, jaki z pańskiego lasu bezpłatnie 
pobierano, niewiele to jednak rzecz zmieni, 


on lotnikiem został, Więc Józek musiał opo- 
wiadać, jak to on zawsze do tego latania miał 
ochotę, i gdy do miasta jechał, łamiąc sobie 
głowę, jakby to majstrem zostać — z jadący- 
mi lotnikami wdał się w gawędę i ci mu obja- 
śnili, jak do lotniczych warsztatów się dostać. 

Jakoś mu szczęście sprzyjało. Przecież 
te gorące pragnienia i modlitwy Marysine mu 
dopomagały, bo miejsce dostał, a potem i szko- 
łę pilotów skończył i. latać się nauczył. 
A teraz, to jużby: za żadne skarby swego 
lotnictwa nie rzucił Bo kto nie jeździł, ten 
nawet pojęcia mieć nie może, jaka to cudna 
rzecz tak się od ziemi oderwać i jak ptax 
w powietrzu bujać, słyszeć tę wspaniałą mu- 
zykę skrzydeł, zgóry patrzeć na ziemię. 
Miasto naprzykład to wygląda jakby przez 
dzieci z klocków budowane, a najszybszy 
pociąg wlecze się jakby ślimak. Czuje się 
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tał żelazny — 1 koń, 2 woły, 1 krowa, 1 świ- 
nia, wóz, pług, kosa, siekiera i na te rzeczy 
gospodarz ze wsi wychodzący musiał pozosta- 
wić odpowiedni fundusz pieniężny. 

W roku 1861 ponownie spisano tabeię 
prestacyjną i znajdujemy w niej jeszcze jeden 
dodatek do danin: oto każda osada obowią- 
zaną była dostarczyć do dworu jeszcze po í 
korcu chmielu rocznie, Pozatem inne rzeczy 
w zasadzie pozostały te same (różnica jest 
tylko w sumie podatków, które również ulegiy 
zwyżce), 

Powyższe stosunki panowały we wsi na- 
leżącej do dworu prywatnego. W sąsiednich 
wsiach, które należały do „dóbr rządowych”, 
pańszczyzna była mniejsza o 52 dni sprzęża- 
jem, 52 dni rob. pieszej i 4 dni „tłuki”, razem 
108 dni. Inne ciężary mniej więcej były tejże 
wysokości, Cała ta olbrzymia robocizna pań- 
szczyźniana została jednym zamachem w dużej 
mierze dzięki powstaniu zniesiona, Pozostaia 
tylko wypłata odszkodowania za ziemię. Od- 
szkodowanie to rząd carski ściągał aż do cza- 
sów wojny w postaci podwyższonych podat- 
ków, zarabiając na tem sowicie, 

Uwłaszczenie, swoboda i własność ziemi 
przyszły chłopom dość łatwo, bez walki o na- 
leżne prawa — nic też dziwnego, że chłop nie- 
wiele zmienił tryb swego życia. Prawda, nie 
był do innego życia przygotowany. Dlatego to 
nie mógł się pozbyć przyzwyczajeń pańszczy- 
źnianych, tej duszy pańszczyźnianej, o której 
tak doskonale pisał niegdyś Jakób Bojko. Ule- 
głość i lęk tego, co szło od „wyżej urodzo- 
nych“, od pana, nieufność do świata całego, 
brak oświaty — oto tło, na którem się kształ- 
towało dalsze życie chłopa. 

Sporo lat upłynęło, zanim się ruszyła masa 


wtedy jakąś osobliwą moc i potęgę, i można 


się tym lotem wzbić ku słońcu i gwiazdom, . 


upajać jak winem, 

Słuchali wszyscy Józka, gdy: tak prawił, a 
chłopcom to aż się dusza śmiała, by mogli tak 
jak on pobujać w przestworzach. 

Słońce tymczasem się chyliło ku zacho- 
dowi. Józek się porwał: 

— Muszę wracać, bo inaczej „paka“ mię 
czeka, Na 8-mą muszę być na lotnisku, 

— Gdzie ty tam będziesz, — do miasta 
od nas dzień się chyba cały jedzie, 

— Może koleją to takbyście się i wlekli - - 
ja moim ptakiem w godzinę będę! 

Jeszcze tam Józek w izbie pogadał z oj- 
cami Marysi Pożegnał się ze wszystkimi i do 
aparatu poszedł, Zawarczało śmigło, wielki 
ptak począł biec po łące coraz prędzej i wzbił 
cię w powietrze. Jeszcze jedno koło nade wsią 
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chłopska z letargu, zanim zaczęła inaczej my- 
śleć, myśleć swobodnie, a bez lęku przed pań- 
ską karą i przemocą, 

Przyszła wojna światowa, a z nią wolność 
i niepodległość. Swobody obywatelskie zosta- 
ły dla wszystkich uchwalone jednakie. Mimo 
to byliśmy i jesteśmy świadkami, jak pewne 
sfery, na nic nie zważając, pragną zrzucić na 
bary chłopskie największe ciężary, a siebie 
od nich uchronić, Byliśmy bliscy tego, że naj- 
większe powinności dla społeczeństwa i pań- 
stwa chciano nałożyć na chłopa. Troski o roz- 
wój wsi, o jej potrzeby — trzeba siłą zdoby-. 
wać. Wszystko to jest dowodem, że aby 
utrzymać swobodę i prawa, ażeby nowe zde- 


bycze osiągać, trzeba pracówać dla ich utrzy- 


mania, 
Wincenty Gortat. 


Co słychać u Polaków za morzami? 


O życiu i wysiłkach organizacyjnych młodzie- 
ży wiejskiej w Brazylii. . 


W przeciwieństwie . do zbiorowisk pol- 
skiego wychodźtwa w innych krajach i częś- 
ciach świata na wychodźtwie w Brazylji wa- 
runki tylu naszych osadników pod względem— 
powiedzmy — etnograficznym, są bardzo zbli- 
żone do życia chłopskiego w kraju, Liczne i lud- 
ne kolonje polskie w stanach, jak Parana i po- 
niekąd Rio Grande de Sul, przedstawiają jak- 
by odrębne wioski, o tyle chyba zewnętrznie 
różniące się od polskich, że na tło i krajobraz 
nie składają się wierzby ani brzozy, ale wys- 
mukłe pinjory lub kaktusowe krzewy i wach- 


— 


zatoczył i zniknął w łunie zachodzącego 


słońca. 

Szymon jeszcze w tygodniu do miasta po- 
jechał. Zobaczył jak ślicznie Józek wszystko 
dla Marysi urządził, nawet mieszkanie 
przy lotnisku wynajął poza miastem, by miała 
wieś wokół siebie, 


"Na trzecią niedzielę Józek w paradnym 
stroju lotnika wiódł swą Maryskę przed ołtarz. 
Weselisko sute. 
ptaka“ zabrał swą żonę do swego domku na 
zawsze, | : KORA Ró! 
A. Poboż. . 


A potem na „skrzydłach ; 


© 


'chać polską, ludową -gwarę, 
chłopskie twarze, 
„pięknych, czułą chłopską ręką wyhodowanych 
koni, i to swojskie, 


„Starokrajskie“ 
często ze swojem zacofaniem, wogóle świato- 
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larze palm. Warto "dodać, że żniwa są 
koło Bożego Narodzenia, a siewy podczas 
zimy; w sierpniu dojrzewają pomarańcze. Ale 
gdzie spotkamy starą  kolonję, wśród it. 
zw. polskiej okolicy, na każdym kroku sły- 
l widać te proste 
„wózki z wasągami w parę 
tak miłe dla ucha na ob- 
czyźnie, „wio! gniada, wio!”, 
Ojcowie naszej młodzieży wiejskiej w Bra- 
zachowali wszystkie niemal obyczaje 
wraz ze swą gwarą i bardzo 


zylji 


poglądem z przed czterdziestu lat. Od brazy- 
lijskiej kultury odgrodzili się tem właśnie, że 


 pielęgnowali swoją i dobrze uczynili, bo na za- 


mianie nicby nie zyskali. Chłop brazylijski, a 
właściwie nie chłop, bo tej klasy społecznej 
przed przybyciem osadników nie było, więc 
t. zw. „kaboklo” czyli mieszkaniec lasu mie- 


śl szanej rasy, jęst ząbobonny, analfabeta, AL 
go najwyższem prawem jest „ley dó smith" 
prawo rewolwerowe. 


Chłop nasz unika bliżej znajomości z Ra 


_ bylcami, gdyż mu takowę zazwyczaj na zdrowie 
"nie wychodziła. Inaczej bywa w miastach, ale 


o tem nie będą pisał na tem miejscu. Chłop pol- 


ski o tyle wyprzedził swoich współbiaci pozo- 
stałych w ojczyźnie, że odrazu poczuł potrze- 
„bę organizacji, 


klasowej lub nawet 
Złożyła się na to 


nie tyle 


oświatowej, ile narodowej, 


w dużej mierze tęsknota za krajem, za t, zw. 
„organizacją, 
po. polsku. Wyłonita się więc potrzeba szko- 


dalej chęć wychowania dzieci 


ły narodowościowej. Wielu z wychodźców po 
przeżyciu prawdziwego piekła początkowej 
kolonizacji, doszło do rozsądnego wniosku, 
że gdyby byli choć trochę oświeceni, nie dali- 
by się uwodzić agentom i poniewierać następ- 


: nie miejscowym urzędnikom kolonizacyjnym, 


Inni, z czysto praktycznej 
że 


wyzyskiwać i t. p. 
strony rzecz biorąc, doszli do.przekonania, 


ich za:drogo kosztuje porozumiewanie się z ro- 
 dziną 'w kraju przez listy cudzą ręką pisane, 
"więc postanowili posłużyć się dziećmi, a te mu 


siały gdzieś koniecznie posiąść: sztukę pisania 


-i czytania, Wspomogli ich ludzie dobrej woli, 
„ząbłąkani na tę emigrację inteligenci, 


którzy 
propagowali takie właśnie ideje, jak zakłada- 


i „nię polskich towarzystw, a w nich szkół wła- 


Ę snemi siłami gromady utrzymywanych. ` 


I te „fowarzystwa”, i te szkółki. przez 
długi szereg lat wiodły żywot, pożal się Boże, 
ale było to już owo „coś”, co wychodźtwo na- 
sze odrazu w innem, korzystniejszem malowało 


świetle. Nowe pokolenie „liznęło” trochę ii- 
tery, choć niezawszê dostatecznie, aby odpo- 
wiedzieć zadaniu rodzicielskich „sekreta- ` 
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"ale rzetelnie wystoi). 


"czej 


` zylji, na którym ukonstytuuje się definitywnie 
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rzy', bo albo nauczyciel sam wiele nie umiał, 
albo go nie było za: co utrzymać dłużej niż do 
roku, albo, co się tu często zdarza, nie zdobył 
sobie t. zw. większości i szkołę spotykał los 
(dobrze będzie określić) przedmajowych gabi- 
netów w Polsce od 1918 roku. Bywało, że 
trafił się nauczyciel, który próbował pracy 
oświatowo-organizacyjnej, zachęcał poza szko- 
łą młodzież chłopską do sceny amatorskiej, 
kleił jakąś bibljoteczkę, działał jakkolwiek, do- 
póki się .komuś nie naraził, lub np. proboszczo- 
wi solą w oku nie stawał (a proboszczowie tu 
byli wcześniej od szkół) i nie był zmuszony co- 
prędzej „emigrować ' dalej. lak rzeczy sto- 
ją do dzisiaj) Nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach młodzież wiejska .chadza luzem, hoł- 
duje przeróżnym nałogom, niestety, dziedzicz- 
nym — jeśli chodzi np. o „kaszas”* (wódkę) — 
i nabytym od młodzieży tubylczej, t. j. „fakon“ 
(nóż na pół metra) za pasem i zdrugiego boku. 
też bez mała tak długi rewolwer. Książki ani 
gazety do ręki nie weźmie w wolnej chwili, bo 
mu pilno do „wendy“ (sklep z wyszynkiem), 
gdzie nieraz do późnej nocy przy szklance 
śmierdzącej „trzcinówki* wystoi (nie wysiedzi, 
Morderstwa, ot tak so- 
bie „na ` wiwat“, nie należą do rzadkości. 
A jednak, jakiż zbawienny wpływ wywiera na 
tę młodzież organizacja samodzielna, jak w tym 
wypadku Koła Młodzieży Wiejskiej. Poprostu 
cuda się dzieją. Przekonałem się o tem u sie- 
bie na kolonji w tym roku. 

Jak każda nowość zresztą, organizacja 
taka najpierw pociąga ich i zaciekawia, na- 
stępnie, jeżeli się im z pracą połączy rozrywkę, - 
przywiązują się do niej i pracują chętnie; po- 
tem, gdy się im „zagra“ na strunach młodzień- 
ambicji, zapalają się do tej pracy, a 
wreszcie, gdy stan ten potrwa dłużej, nie po- 
trafią się obejść bez organizacji, tęskno im za 
gromadą, zapominają o nałogach i budynek 
„towarzystwa” jako przybytek owej pracy nad 
sobą i rozrywki — zastępuje im w zupełności 
obskurną „wendę'. Gdyby tak wytrwali lat 
parę tylko, będą uratowani dla człowieczeń- 
stwa i dla polskości. Z poczwarek ludzkich, 
z brudu nałogów i zacofania, przedzierżgają się 
w obywateli świadomych swych celów, z po- 
czuciem swej godności, bez pomocy „fakona'” 
czy rewolweru. Czyn ten u nas w Brazylji do- 
piero się rodzi, bo jeszcze roku niema, jak 
zaczęliśmy go tworzyć. Do tego celu idziemy 
jeszcze po dość twardej grudzie, ale wciąż na- 


przód, bo coraz to kiedyś odezwie się z ko- 


lonij tu i ówdzie echo, że o „Kołach Młodzieży 
Wiejskiej“ myślą. Policzymy się zaś na I-szym 
Zjeździe delegatów młodzieży wiejskiej w Bra- 
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„Związek Młodzieży Wiejskiej w Brazylji 
Wł. Wójcik. 


Gawędy karnawałowe. 


(Dokończenie), 

W wigilję Nowego Roku (noc sylwe- 
strową na wsi inaczej obchodzą niż w mieście), 
chłopcy malują okna popiołem, rozrobionym 
krowieńcem, albo „mazią“ — smołą. Jest iù 
znak, że tam są panny na wydaniu, co czekają. 


i W wigilję Trzech Króli — nocą rozu- 
mie się — dziewczęta wozy, brony, pługi... sta- 
rają się wywlec gdzie na pola, W. noc tę wy- 


stępują wyraźnie psoty wzajemne, bo chłopcy 
tym dziewczętom, co na Trzech Króli krosien 
nie postawiły — wywłóczą staciwy (warszta- 
ty), saowalnie — zbijają do porządku, zasadza- 
ją za krosna babę ustrojoną z grochowin, by 
tkała. 

Były wypadki, że staciwy jedne na drugich 
stały, zmajstrowane. (Dawniej, tak się kobiety 
uwijały z kądzielą, że na Trzech Króli niejedna 
potrafiła wyrobić płótno; tym niedbałym, co 
nie postawiły krosien, płatali chłopaki takie 
figle), Chłopcom łatwiej takie psoty czynić; są 
przecież śmielsi, karniejsi w gromadzie, samo- 
dzielniejsi — dziewczętom znów przy takiej 
„robocie' trudno się opanować — śmiech i chi- 
choty ich zdradzają. Biada tej, która się dosta- 
nie w szpony chłopaków ukrytych gdzie w 
„Ścionkach* za węgłem. Psoty te oznaczają, 
żeby o sobie wzajemnie pamiętać... 

Karnawał jednak szybko upływa i niepo- 
dobna przecież, by wszystko się wyżeniło; co- 
by się na dalej zostało, Podają starzy ludzie 
taką gadkę na karnawał o pannie: po św. 
Szczepanie panna z zadartą głową gada, py- 
szniąc się swoją urodą: — „Jakiego będę 
chciała, takiego będę miała"! A gdy nadchodzi 
Gromniczna, a ona wciąż z wiankiem na gło- 
wie — cieniuśko, pokornie: — „Jaki przyjdzie, 
taki będzie..." A już po Gromnicznej, blisko 
„ostatków”, ze złością: — „Po Gromnicznej, 
pocałuj mię gdzieś, mój ślicny!"“ 

W  zapusty, zwane także ostatkami, tam 
: gdzie są panny „stare' lub wogóle niewydane 
dotąd — chłopcy stroją „dziada z batami. 
Ile złośliwości — tyle pomysłów z ubiorem te- 
go dziada, Zwykle biorą dwa kije; dłuższy —- 
mońta się (okręca) pasmami słomy, aż będzie 
gruby kadłub; krótszy — przymocowują, niby 
ramiona, na kiere się zaciąga katankę, albo 
KA worek; na „łeb“ — byle jaką „„capcy- 

(po dziadku), pełną warwęzów (podartych 
ków), doprawiają mu nos z: kartofla, oraz 
długą ze lnu brodę. Niby w „rece“ — zaty- 
kają długie, kręcone baty z kłaków spaździe- 
rzałych — nawleczone w skarłuszyny (sko- 
rupki) z jajek. Zwykle najodważniejszy z pa- 

robczaków lezie z takim gotowym dziadein 
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na dach chaty i najlepiej, bo i pono najładniej, 


jeśli uda się go umocować koło komina, tak, 
by go z drogi widać było dobrze. Można 
zatknąć i na drzewo — lub w ostatnim ra- 
zie — na płot; ale go prędzej zwalą. Dzie- 


wuchy znowu takiemu „chłopakoju', co mógł. 


się ożenić, a skwasił czas — babę ustroją też 
cudacznie, Pomysłów też niemało: cała z gro- 
chowin, łeb „rozkocudrowany*  (potargany), 
obciarachany obloką; płachtą  przyodzieja, 
obdarzą  korytkiem, żeby dawała pro- 
siakom źreć, 
kwokę sadzić z jajami, — parę gnatków wresz- 
cie, by tak pasła „kawalira" swego, jak nie- 
przymierzając pieska, kiedy: gardzi żoną.. 
Zarówno chłopcy, jak i dziewczęta stroją 
te cudaki w tem znaczeniu, że skwasili karna- 
wał, 


podróż do Działdowa. (Działdów leży na gra- 
nicy Mazurów Pruskich). Ludzie nawet nie 
wiedzą o jego istnieniu, a mimo to opowiada- 
ją, że panny, co nie wyszły w karnawale, mu- 


szą iść na „wędry' do Działdowa. Starsi ma- 
Kiedy byłem 
rysunek 


wiają nawet, że na psach jadą... 


małym chłopakiem, zrobiłem taki 


przedstawiający „obraz nędzy i rozpaczy' po- 


dróżujących panien. Działdów wyobrażałem 
sobie, że musi to być paskudny dziad z worem 
na biedne, ładne lub mniej ładne istoty, Pierw- 
sza okadzała ten nowy przybytek, druga nio- 
sła chorągiew, prowadząc przychówek.. In- 
ne płaczą, rozpaczają, reszta z poddaniem się 
losowi — wędrowała w tłoku... 

Rysunek (który podaję) spotkał się z o- 
$romną wrzawą ze strony panień — na mńie, 
Przepowiadały, że będę kiedyś 
krytykiem“, starym kawalerem... ` 


koszyczek — by miała gdzie 
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„ogromnym - 


„Wędry* do Działdowa „istnieją“ w po- 


 niedziałek i wtorek zapustny (po niedzieli 


t zw. „kusakach'). Istnieją także „przebie- 
ranki“. Przebierają się dziewczęta za dziadów 
i chłopcy za:baby i chodzą po domach. Takie 


DY 


GADU CX 


to przejawy życia w zwyczajach ludowych 
w najweselszym czasie roku — karnawale. 
Chciałbym, żeby podobnych opisów Redakcja 
otrzymała wiele z różnych stron dla porówna- 
nia. Ciekawi bylibyśmy, kto też niecierpliwiej 
wygląda ślubu - wesela, chłopiec czy dziew- 
czyna. . Bo ja twierdzę, że ta ostatnia. ae 
słowie uczy, .że palcem kiwnąć na dziewkę, to 
ta się sposobi... 
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WAŻNE DLA STAJĄCYCH 
DO KONKURSÓW! 


Już wyszła ż druku książka p. t.: 


MANIE ROLNICZE: MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ“, 


Książka ta zawiera bardzo bogaty materjał 
do pracy rolniczej i konkursowej młodzieży 
wiejskiej. Objętość 130 stron druku — liczne, 
bogate i żywe ilustracje (obrazki). 

Członkowie Kół biorący udział w konkur- 
sach rolniczych, 

Okręgowe i Wojewódzkie Związki Mło- 
dzieży Wiejskiej, na terenie których będzie 
prowadzona akcja konkursowa, 


OBOWIĄZANI SĄ BEZWZGLĘDNIE DO 
KUPIENIA TEJ KSIĄŻKI, 


Cena b, przystępna: po 1 zł. za egzemplarz 
dla członków Kół Młodzieży — 2 zł dla 
_ wszystkich inych — bez przesyłki poczt, 

` Dla ułatwienia nabycia oraz obniżenia 
opłaty pocztowej — prosimy Okręgowe i Wo- 
jewódzkie Związki, aby zamówiły większe ilo- 
ści dla swoich terenów i zajęły się zbiorowem 
rozpowszechnianiem tej książki, 

Również i Koła Młodzieży wimny nadsy- 
łać zamówienia nie pojedyńcze, lecz zbiorowe 
dla swoich członków, a będzie o wiele taniej 
kosztować przesyłka pocztowa, 


KSIĄŻKA ZAWIERA INSTRUKCJE :. 


do wszystkich konkursów , organizowanych 
` w bieżącym roku przez Komisję: Wychowania 
Rolniczego C. Z. M.W. Jest więc: niezbędna 
"w tej pracy dla każdego. 


Spieszcie się „z zamówieniami! i 
Pieniądze ` nadsyłać zgóry pod adresem: 


CENTRALNY ZWIĄZEK, „MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
WARSZAWA = TĄMKA - 1. 
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WIKTOR WIŚNIEWSKI. 


MŁODZI. 


(Kol, Halinie A, — poświęcam) 


Na ugór wybiegli twardy 

I pługi ujęli w dłonie — 
Wokół nich huczał śmiech wzgardy, 
Pot zlewał strudzone skronie, 
Stopy raniły im ciernie. 

Znosili trud swój z ochotą, 
Wpatrzeni w tę zorzę złotą, 
Co przed oczyma ich płonie, 
Czynu krzepiła ich wola, 
Służyli Sprawie swej wiernie — 
Nie zeszli z pola! 


Czekała ich ziemia czarna, 
Oraczów tych, z Bożej łaski, 
Co potem zroszą jej piaski 
I złote rzucą w nią ziarna. 
Braciom błądzącym w pomroce 
Ukażą promienne blaski, 
Uśpione w martwem jej łonie 
Rozbudzą tajemne moce 

I ujmą w młode swe dłonie, 
Szłandar, co w słońcu łopoce 
Jak ptak królewski! 


Jakże ci tutaj być wesołym? 


Chociaż nie podobało mi się pisanie 
pod tytułem: „Kłopoty nietylko wesołe“, bo kto 
to słyszał tak na kobity wydziwiać, a prze- 
zywać od bab i t. p., to jednak chcę parę słów 
do „Siewu* napisać, by koledzy nie myśleli, 
że my koleżanki to już ani do pióra nie- 
zdatne, ani do pomyślenia, Ho, ho! tak źle to 
nie jest — nie myślcie! Ale bo to kobieta na 
wsi ma czas na pisanie? Gdzietłam! Cały 
dzień gotuj gary, dój krowy, o kurach i świ- 
miach pamiętajj — wieczorem prządź, albo 
pierze drzyj — i cały dzień jak w jakim kie- 
racie, I kiedy tu wziąć gazetę, lub książkę 
do ręki? Albo kiedy tu usiąść spokojnie, by 
list do gazety napisać? Dobrze, że mnie aku- 
rat teraz podczas świąt ów artykuł rozeźlił — 
i mając chwilę wolną — piszę tę parę słów, ale 
żeby nie święta, to na złości napewnoby m 
skończyła? Zresztą, na głupstwo to i odpo- 
wiadać nie warto — nieprawda? A jeśli pi- 
szę, to nie po to, by głupstwo prostować -— 
ale po to — by podkreślić swe zdanie o innej, 
a ważnej sprawie w owym artykule poruszonej: 
o tych majątkach właśnie, o tej gonitwie 
na morgi i hektary, o te gospodarki, bez żad- 
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nej uwagi na inne złe czy dobre zalety tych, 
co owe morgi posiadają, 

Coprawda, nie myślcie, że należę do tych, 
co o morgi się uganiają — ale czy ta owa Zo- 
sia, to najgorsza? A spójrzcie, coby to się 
wyrabiało, jakby tak u Zosi czy Jasi były owe 
morgi. Drzwi się zaraz nie zamykają od kan- 
dydatów, nietyle myślących o pannie, co o 
morgach, I kto tu więcej przykładu da- 
je — to i bez mówienia wiecie dobrze! Jakże 
więc można tak jednostronnie krzyczeć; oj! te, 
te kobity wszystkiemu tylko winny! 

Ja tam jednostronnie sądzić wcale nikogo 
nie myślę i nie dziwcie się, że dzisiaj na mor- 
ge ziemi, na ten kawałek roli czarnej, na ten 
zagon każdy tak łakomy, bo i gdzież łatwiej 
zdobyć ten zagon, jak nie od swych ojców, 
którzy użyźnili go pracą swą, trudem i zno- 
jem. Czyż można się dokupić dzisiaj kawałka 
roli? Czy można nawet o tem pomyśleć, gdy 
ta morga tak drogo kosztuje, a pieniądz jeszcze 
tak trudny? Toż wiemy, co stało się z ty- 
mi, co czekali na kupno ziemi, co myśleli o tej 
reformie rolnej, — „co sie ta kiedyś ocieli* -— 
jak mówi piosenka dożynkowa. Pieniądze 
zmalały, ceny mórg wzrosły niepomiernie, a 
ci co łudzili się, że będą gospodarzami — dziś 
mają — ale ino tyle, coby na pustkę brazy- 
lijską zajechać i tam dopiero, jak ów Balcer 
Konopnickiej, wywalać siekierą dzikie bory 
i na tej roli chyba gospodarzyć. 

Jeszcze raz więc powtarzam, że wcale się 
nie dziwię, że toczy się walka o ziemię, że 
ziemi tej pragną Zośki, Janki czy Stefki. Ra- 
czejbym powiedziała, że dumną jestem, że jest 
to pragnienie posiadania roli własnej, że jest 
to ukochanie ziemi » matki u naszej młodzie- 
ży. To ukochanie jest dowodem, że i obroń- 
ców ziemi tej nie zbraknie. To pragnienie 
własnego zagona dowodzi, że młodzież wierzy 
w moc swoją własną, a trudów i pracy wcaie 
się nie lęka, 

A ile mocy i siły mieć trzeba, by ostać 
się w gospodarstwie, czyż tu wiele mówić po- 
trzeba? Toć każdy przecież wie, że to i oj- 
ców i dziadków utrzymywać trzeba, i braci, 
i siostry z roli pospłacać, i ña wydatki codzien- 
ne zarobić — słowem rąk żelaznych, a głowy 
końskiej trzebaby pragnąć, ażeby uradzić 
wszystkiemu. Ale nie sztuka dostać ziemi 
i żyć na niej, jak za ojców bywało, Sztu- 
ka na ojcowskiem — i już zawyczaj dużo 
mniejszem gospodarstwie — wyorać, wypraco- 
wać na wszystko, a nawet dobrobyt sobie za- 
pewnić, 

I dlatego właśnie odpisuję na artykuł 
„Kłopoty nietylko wesołe".  Odpisuję, bobym 
pragnęła powiedzieć i koleżankom, i kolegom, 
że niemal z każdym dniem mniej będzie tych 
szczęśliwców, co żyć będą dzięki uśmiechowi 


"niej nie być byle gospodynią na 
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szczęścia czy własnej zręczności, Każdy dzień 
woła natomiast o gromadę tych, którzy i siłę, 
i zapał do pracy, i zdolność lepszego, niż inni 
dotąd, gospodarowania będą mieli. Co twoi 
ojcowie wygospodarowali z czterech, czy pię- 
ciu mórg — ty z jednej wyciągnąć musisz. lna- 
czej rola wyrzuci cię prędzej czy później do 
tych, co są i bezradni, i bezdomni. ; 
Kiedy jużem się tak rozgadała, to powiem 
nareszcie parę słów o sobie, ażeby ktoś nie 
myślał, że radzę komuś, ale sama tobym tak 
harować wcale nie pragnęła. Ano — prawda 
że każdy praśnąłby dla siebie jaknajlepiej, ale 
ja z tych nie jestem. Ten co ma być mo- 
im, ojcowskiego gruntu wcale nie dostanie, a 
ja tembardziej (zresztą gruntu to coś niecała 
morga na mnieby wypadła). Oboje więc bez- 
rolni, a i pieniędzy niewiele, Ale, że to on 
był i w szkole rolniczej, i tu, i owdzie, a ro- 
boty żadnej ani się lęka, ani wstydzi — więc 
póty harował, aż se zapewnił możność kupie- 
nia kilkunastu morgów. Coprawda, to tęskno 
mi czasem, że go całe miesiące nie wi- 
dzę — taki. gdzieś zapracowany — ale cóż 
robić? Czasem się lękam, by mi go jakaś in- 
na nie zbuntowała, no ale cóż ja tu mogę? 
Ażeby jednak nie czekać bezczynnie, aż to 
gospodarstwo będzie nasze — wzięłam się do 
pracy; po zwykłych zajęciach, jeszcze choćby 
pokryjomu nocami no i w święta i niedziele, 
czytam książki i gazety i uczę się, by póź- 
swojem go- 
spodarstwie.. Nie zapominam też o Kole i 
choć tylko kobitą zwykłą jestem, wybrano 
mnie na przewodniczącą — a choć mi trudno 
bardzo—ale jakoś o pracy przecież pamiętam, 
O pracy mojej i staraniach on wie dobrze — 


„i choć mi tego nie chce powiedzieć — ale wi- 


dzę i czuję to dobrze, że praca moja go cieszy, 
więc coraz bardziej pewna jestem, że dla innej 
mnie nie porzuci — nie! 

A gdy da Bóg doczekać, że zaczniemy 
pracę na swej roli — na gospodarstwie wła- 
snem — napewno wszystko z czasem zdołamy 
zaprowadzić co dobre on u ludzi widział, a ja, 
czego się tylko z książek i gazet dowiedzia- 
łam i nauczyłam w domu, czy też w tej pra- 
cy radosnej, pośród kolegów i koleżanek w na- 
szem Kole. 

I tak wierzę i mam coraz więcej nadziei, 
że my dwoje — co już skazani byliśmy prawie 
na bezrolnych, a może i bezdomnych — i rolę, 
i dom własny mieć będziemy. Będziemy też 
tymi, co własną siłą, własną mocą dorobili się. 
Myślę też, że podobnie idzie w życie i wiele 
innych koleżanek. Napiszcie o tem, niech 
wiedzą ci, co śmiać się z nas jeno gotowi. 

Relka Regina, 
przewodnicząca Koła Mł, W. w Buziakach. 
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Lyra wychowanków szkół roln. w p. Garwoliickim. 


`w Garwolinie, 


Woliński, 
jednego. z najstarszych wychowanków 
. rolniczej, prezesa O, Z, K. R. byłego posła, kol. 
`J, Zalewskiego. Na porządku, dziennym był re- 


W gronie e OEEO społecznych na wsi 


w powiecie Garwolińskim widać dużą groma- 


dẹ wychowanic i wychowanków  szkót rolni- 
czych. Liczba tych, którzy ukończyli szkoły 
rolnicze, przerosła dawno już setkę, Rozrzuce- 
ni po różnych zagonach pracy, mrówczym swym 
trudem przyczyniają się do podnoszenia ogó- 
Inego dobrobytu społecznego powiatu. Za nie- 
jednym z nich długą już wstęgą znaczy się 
ślad, którym przeszedł, lecz większa ich część 


— to ludzie jeszcze młodzi; cały zagon, który 


zamierzyli obrobić, mają jeszcze prawie przed 


"sobą. Praca społeczna na wsi prowadzona w 
ciężkich nader warunkach niemało sił młodych 


pochłania, niemało piersi trudzi. Ale te siły i 
zapał można i należy wzmacniać i potęgować 


__ nietylko przez pomnażanie liczebne pracują- 
cych, ale i przez ich wzajemną, 
łączność i zorganizowaną współpracę. 


koleżeńską 


Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
zdając sobie należytą z tego 
sprawę, zwołał na dzień 18 grudnia ubiegłego 


„róku I Zjazd wychowanie i wychowanków 
szkół rolniczych, mieszkających w powiecie. 
Jak bardzo potrzebny był ten zjazd, świadczy 
-o tem liczba uczestników, przybyłych z odleg- 
„łych miejsc w czasie najfatalniejszej pogody -- 
„wielkiego mrozu i wiatru siekącego po twarzy 
"biezami ostrego śniegu, Dowodem tego również 


PAA EONS 


, ton i żywość obrad. Obrady odbywały 


' się w budynku szkoły rolniczej. w Miętnem, 
kończącej w tym samyta dniu uroczyście rok 
„wej pracy. 


_Zagaił Zjazd preze. O. Z. M. W kol. St. 
na przewodniczącego zaproszono 
szkoły 


ferat instruktora O, Z. K. R., kol. St. Salskiego, 
o sposobach pracy społeczno- gospodarczej na 
wsi i udziale w niej wychowanków szkół rol- 


niczych, oraz omówienie i ustalenie form or- 


ganizacyjnych dalszej współpracy wychowan- 


„ków. W dyskusji nad referatem uczestnicy wy- 
_sunęli szereg pięknych i realnych Poe na 


przyszłość. 
Między innemi postanowiono kac możli- 


wie największy udział w życiu istniejących or- 


ganizacyj społecznych na wsi; tam, gdzie nie 


istnieją — zakładać je, do tego udziału i pracy 
powołać również tych z pośród wychowanków, 
którzy dotychczas byli bierni, przyjść z pomo- 
cą Okręgowemu Związkowi Młodzieży Wiej- 


skiej w wprowadzaniu w życie konkursów rol- 
niczych; uchwalono też organizować tego ro- 


dzaju zjazdy dwa razy do roku. 
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W wyniku rozważań i drugiego punktu po- 


- rządku dziennego zjazd powierzył sprawę zwo- 


ływania wspomnianych zjazdów, planowania 
piacy i instruowania, prowadzenia listy wycho- 
wanków i t. p. Zarządowi Okręgowego Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej. Na zakończenie wszys- 
cy uczestnicy, w liczbie przeszło 50-ciu osób, 
spożyli wspólną kolację, przeplatając ją rados- 
nym śpiewem i deklamacjami, 


Rozjechano się późnym wieczorem. I cho- ` 
-ciaż za oknem panoszył się mroźny wiatr i śnie- 


życa, nie zdołały one jednak zgasić ani jednej 
skry, których moc zaiskrzyła się w piersiach 


. w serdecznej atmosferze tego Zjazdu. 


J. G. 
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BACZNOŚĆ POW. LUBELSKI! 

Okręgowy Zw. MŁ W. w. Lublinie urządza trzy- 
dniowy kurs rolny, celem zaznajomienia członków Kół 
ze sposobami prowadzenia prac przy przystąpieniu do 
konkursów rolniczych. Kurs ten odbędzie w dn, 1, 2 i 3 
lutego b. r. 

Zgłaszać się do lokalu O. Z. M, W. ul. Szpitalna 5. 
JAK PRACUJE KOŁO MŁ. W. W PIECZONOGACH. 

Uradowani bardzo: jesteśmy, iż Koło nasze jest 
zarejestrowane w Centralnym Związku Mł W,  Poczu 


„.wamy się przeto do obowiązku zapoznania się z K0- 


leżeństwem. 

W dniu 9-go listopada 1927 roku odbyło się u nas 
sadzenia drzewek na, szosie ciągnącej się od 
Koło nasze świeżo zorśganizawa: 


święto 
Stopnicy do Staszowa, 
ne przez kol, Władysława Soję, istnieje dopiero trzy 


miesiące. Od dnia, w którym zostało założone K, Mi. 
Wiejskiej, tryb życia w naszej wiosce zmienił się zu- 
pełnie. Dawniej spędzaliśmy czas wolny tylko na pī- 


jatyce, karciarstwie i pośwarkach w chałupach, gdzie 
często i do bijatyk dochodziło, i tak upływały długie 
wieczory zimowe, Sprzykrzyło się nam takie próżno- 
wanie. Postaraliśmy się czemś zająć i zaczęliśmy my 
śleć nad tem, Wiedzieliśmy, że są organizacje dla 
starszych, a dlaczego dla młodych niema? Długi czas 
radziliśmy, jakby można dobić się do tego celu, ité- 
rego praśnęliśmy długie lata, Łamiemy sobie głoww, 
jakiby tu związek stworzyć, ażeby można wykorzystać 
czas w miesiącach zimowych, i myślimy, a nie możemy 
nic wymyśleć, Naraz jeden z kolegów wpada i mówi: 

— Jdźta do szkoły, bo przyjechał jakiś tam se- 
kwestrator i ma Koło jakieś zakładać, 

Uradowani, że marzenia nasze spełnią się nareszcń* 


` špieszymy do kudynku szkolnego, gdzie mamy usłyszeć 


Nie spodobało nam się iu 
miał organizować Kolo, 


coś o naszej organizacji, 
jednak, że jakiś „sekwestrator': 


Radosna uroczysość sadzenia drzewek owocowych przez członków Koła Młodzieży Wiejskiej w Pie- 
j czonogach. 


Weszliśmy do szkoły i z radością ujrzeliśmy kolegę in- _ 


struktora W, Soję, a nie sekwestratora, Zaraz oznajmi£ 
nam, że przyjechał do nas zorganizować Koło Mł, W. 
Przybyło na zebranie sporo i „dzikich“, bo myśleli, że 
kol. instruktor będzie grał na jakiemś kole, a oni będą 
tańczyć, To też zapisało się do Koła tylko 13 osób, Wy- 
braliśmy sobie zarząd, podzieliliśmy się na komisje 
Reszta kol. i koleżanek podążyła na grajkę, która od- 
bywała się na drugim końcu wsi. A nasza garstka za- 
biera się do pracy z zapałem i pomału zaczynamy oswa- 
jać naszych współtowarzyszy, Urządziliśmy sobie cho- 
inkę w drugi dzień świąteczny, przy której były od- 
śpiewane kolendy, oraz urządzono zabawę taneczną, 
z której zysk przeznączyliśmy na oświatę, W  niedłu- 
gim czasie po zorganizowaniu Kołą postanowiliśmy 
urządzić święto sadzenia drzewek, które obchodziliśiny 
z wielką uroczystością, to jest zorganizowaliśmy sobie 
muzykę z członków Koła, składającą się z czterech 
osób, jak szanowni koledzy i kol, widzicie na fotogratj:, 
ustawiliśmy się dwójkami, udekorowani w tabliczki i 
i pomaszerowaliśmy do kościoła na mszę świętą, którą 
zamówiliśmy, Po skończeniu nabożeństwa, przybyliśmy 
do miejsca, gdzie były drzewka już przygotowane, Za- 
braliśmy się zaraz do pracy, muzyczka serdecznie nam 
grała, a my przyśpiewując, pracowaliśmy energicznie, 
Po skończonej pracy przybyliśmy do wsi na czele z or- 
kiestrą i ze śpiewem, Zaraz po tej naszej pracy zaczyna 
się liczba członków zwiększać, tak, że dziś liczymy 49 
i spodziewamy się, że nie będzie nikogo z młodzieży 
w naszej wiosce, ktoby nie należał do Związku. Przy- 
sposobienie wojskowe w Kole idzie energiczne i z wiei- 
ką zawziętością, Mamy już przyrządy sportowe i kara- 
biny, 

Tak szanowni, Koledzy i Koleżanki, nasza wioska 
była najgorszą w powiecie Stopnickim, a dziś stajemy 
się pierwszą, : 

Łosin Tadeusz — przewodniczący. 


ŚWIĘTO SADZENIA DRZEWEK W KĘPIU DOLNYM, 

Z inicjatywy Instruktorjatu Kół Młodzieży Wiej- 
skej w Stopnicy odbyło się w dniu 4 listopada 1927 r. 
uroczyste sadzenie drzewek wzdłuż szosy, prowadzącej 


do Staszowa. W uroczystości brały udział Koła Mło- 
dzieży Wiejssiej okolicznych wiosek, oraz  dziatwa 
szkolna z nauczycielami na czele, Uczestnicy byli na 
nabożeństwie w miejscowym kościele, skąd przy dźwię 
kal -+rkiestry udali się na szosę, gdzie już były przy- 
śoiowane drzewka do sadzenia, Wzięliśmy się ocho- 
cza do pracy przy miłych tonach orkiestry, W krótki:n 
czasie posadzeno drzewka po obu stronach szosy na 
dystansie 2 ¿h km, Uroczystość była dużym bodźcem 
do dalszej pracy w Koach: ; 

St. Kwiatkowski — sekretarz, 
Z KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W GRZEGORZU 

NA POMORZU. í 


Jako osadnicy z różnych dzielnic dopiero. po 
7-miu latach wspólnego przebywania z sobą my młodzi 
zapragnęliśmy założenia jakiegoś zrzeszenia, Po zazna- 
jomieniu się ze statutami związków patronackich i roz- 
ważeniu form stowarzyszenia, nie mogliśmy się zgodzić, 
aby kierował nami ktoś jeden, więc postanowiliśmy za- 
łożyć Koło Młodzieży Wiejskiej, e 

Zawiązał się Komitet Organizacyjny w osobach pi 
naucz. Pasztalskiej, T, Padykuły i J, Konia, Na dzień 
4,XII. 27 r. zostało zwołane zebranie organizacyjne, na 
które przybyła pewna liczba młodych i kilku gospoda- 


rzy. Zagaiła zebranie pani naucz, Pasztalska, a nā- 


stępnie zabierali głosy gosp. J. Tarkowski i K, Kucięba, 
zaznaczając potrzebę założenia Koła, Po odczytaniu 1 
przyjęciu regulaminu zostało założone Koło Mł, Wiej- 
skiej Na członków zapisało się 25 osób, Wybrano 


Zarząd Koła, wskład którego weszli: Jan Koń — jako 


przewodn., Hieronim Zieliński — jako sekr, p. naucz, 
Pasztalska, zast, J, Uchacz, skarbnikiem został wybrany 
kol. T. Padykuła, Delegatem na zjazdy został wybr, 
kol. Wład, Uchacz, Do Komisji Rewizyjnej zost. wybr. 
gosp. K. Kucięba, kol, J. Duma i kol. Zofja Zielińska, 

Zebrana młodzież podjęła ochotnie pracę nad roz: 
wojem K, Mł W. tak, że obecnie Koło liczy 43 człon- 


„ków. Do sekcji oświatowej wybr. kol, J. Konia — ja- 


ko przew., kol. J. Seradynównę — jako sekretarkę, A 
w sekcji teatralnej kol. H, Zielińskiego — jake przew, 
kol. Wł, Uchacza — jako sekretarza. Mamy z tem 
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jednak trochę kłopotu, gdyż nie mamy gdzie urządzać 
teatru, ani zabawy, lecz nad tem radzi sekcja teatralni, 
która jednak zamyśla zorganizować przedstawienie. Za 
staraniem sekcji oświatowej została urządzona wycieczka 
do cukrowni w Chełmży, gdzie wszyscy biorący udział 
w wycieczce wiele skorzystali i byli zadowoleni, oglądając 
największą cukrownię w Polsce, a nawet w Europie, Koń- 
cząc, zasyłamy koleżankom i kolegom życzenia, aby d3- 
żyli do uświadomienia samych siebie, jak i swych współ- 
towarzyszy przez pracę w Kołach Młodzieży Wiejskiej. 
Jan Koń. 

Sekretarka: Sobczyńska. 


Przewodniczący: 


= KOŁO MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ W ŁĄKOCI 
POW. PUŁAWSKIEGO, 


Koło nasze liczy trzydzieści paru członków. Praca 
posuwa się naprzód, W ub, roku zdołaliśmy odegrać 
kilka sztuk teatralnych i urządziliśmy parę zabaw, oraz 
dwie loterje fantowe. Dochody przeznaczyliśmy na bu- 
_„dowę Domu Ludowego w naszej wsi. 

W miesiącach letnich postanowiliśmy 
jedną wycieczkę do szkoły rolniczej w Dęblinie, co nam 
się nieźle udało. W wycieczce wzięła udział większość 
członków. Wszyscy byliśmy serdecznie wruszeni tem, 
że nauczyciele szkoły przyjęli nas grzecznie i oprowe- 
dzili „i pokazali wszystkie działy doświadczalne, jax 
obory, chlewnię, ogród owocowy i t. p; a po obejściu 
poprosili na obiad i na ogólną zabawę taneczną. Gdy 
wracaliśmy nazajutrz do. domu, każdy był zamyślony o 
tem, co widział w szkole, ażeby na przyszłość mógł za- 
prowadzić ulepszenia w swojem gospodarstwie, Następ- 
nie po tej wycieczce postanowiliśmy sprowadzić foto- 
grafistę do naszego Koła i zrobić różne zdjęcia. 

Następnie przyszła zima, a z nią nowe kłopoty 
i nowa praca. W miesiącu październiku zwołano zebra- 
‘nie w sprawie ułożenia planu na miesiące zimowe, Usia- 


urządzie 


Członkowie Kota Młodzieży Wiejskiej w Łąkoci (pou 
Puławskiego) na polarce. ż 
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liliśmy utworzyć kursy wieczorowe, odegranie sztuki 
teatralnej, utworzenie loterji łantowej swojego wyrobu. 
Zebranie zakończono, a Zarząd Koła i sekcja teatralna 
zajęły się wykonaniem uchwał, Za parę dni udało się 
sprowadzić komedyjkę pod tytułem: „Za Unitów', Ko- 
ledzy zajęli się rozpisaniem ról, a Zarząd sprowadził 
nauczyciela i rozpoczął kursy wieczorowe dla członków 
oraz naukę dla dzieci szkolnych, bo u nas już parę iat 
szkoły rządowej niema, co możemy zawdzięczać dozo- 
rowi szkolnemu w Kurowie, Dzieci jest w wieku szkoi- - 
nym przeszło czterdzieści i nie możemy się dobić szkoły 
z powrotem przez niedbalstwo dozoru szkolnego, bo 
mojem zdaniem, to jest niemożebne, żeby nasze dzieci 
chodziły po drodze za ptakami, 

Stanistaw Filipiak, 

członek Zarządu. 

CO SŁYCHAĆ W KOLE W KLEWNINIE 

(POW. BIAŁOSTOCKI), 

Wśród światlejszych jednostek naszej wsi snuła 
się przez: długi czas myśl założenia Koła Mł, Wiejskiej, 
oraz Kółka Rolniczego, która została zrealizowana <io-- 
piero w listopadzie 1926 roku, Początkowo do Koła 
Mł, Wiejskiej należała prawie cała młodzież, lecz wsk 1- 
tek zaniedbywania się w obowiązkach członkowskich oraz 
przez głupią ambicję, dość znaczna ilość wystąpiła z Koła, 
zajmując stanowisko wrogie wobec pozostałych, Rozpa- 
częło się wtedy przeszkadzanie na każdym kroku. Po- 
sypały się najrozmaitsze brednie, plotki, które znosi- 
liśmy cierpliwie, a które stały się bezskuteczne, bo nie 
zważaliśmy na nie, gdyż zabraliśmy się energicznie do 
pracy, Już na Boże Narodzenie tegoż roku odegraliśn:y 
komedyjkę p. t: „Końska kuracja”, na Wielkanoc 19ż. 
roku — „Bolszewicy pod Warszawą , a w lecie zwró- 
ciliśmy się z prośbą oœ odstąpienie leżącego 
w środku wsi—do gromady, która rzecz tę załatwiła dia 
nas jak najpomyślniej, Wtedy więc każdy 
z nas wziął łopatę do ręki i poszedł do rów- 
nania gruntu, gdzie przez wieki ręka ludzka 
narobiła dołów. 
tydzień. 


terenu, 


Praca ta trwała przeszło 
Kiedy skończyliśmy z nierównoś- 
ciami, wyszło przez kilka poranków po t0 
par koni, by pole zorać, Z oraniem też mie- 
liśmy sporo kłopotu, 
składa się z górki o 


kowiem pole nasze 
zboczach miejsca: 
dość stromych, oraz odłogu położonego tuż 
przy niej. Po orce przyszło bronowanie, a 
potem znowu orka w zagon, wreszcie kło- 
potliwy siew, ponieważ nie było w kasie tyie 
pieniędzy, by można: było kupić potrzebne 
ziarno w całości. Tym razem przy pomocy 
członków Kółka Rolniczego zebraliśmy z poz 
śród siebie 13 pudów żyta. potrzebnego na 
obsianie przeszło  hektaroweso kawałka 
ziemi, 

Przed Bożem Narodzeniem przygoto- 
waliśmy dwie sztuczki, a mianowicie: „W wi- 
gilję Bożego Narodzenia“ oraz „Do szkoły 
rolniczej”, które zostały odeśrane z wielkiem 
powodzeniem, pomimo tego, że nasi prze- 
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ciwnicy starali się nam odciąśnąć młodzież okoliczna, 
urządzając zabawę wbrew zakazowi starostwa z powo- 
du pewnej awantury. Na Nowy Rok urządziliśmy pe 
raz pierwszy choinkę, którą zaszczycili swą obecnością 
oddani nam członkowie Kółka Rolniczego, Kolendv 
i dzielenie się opłatkiem były przy choince, zaś przemo- 
wy kol, Chyżego i p. Ostaszewskiego przy kolacji, 
Wszystko to było przyjmowane z wielkiem uznaniem 
przez koleżanki, kolegów i uczestników, których było 
pełno tak w izbie, jak i pod oknami, patrzących z po- 
dziwem na to cudo, i 

Dziś mamy już pewne wyrobienie, mamy również 

pewny grunt pod sobą, jako ci, którzy przezwyciężyli 

wszelkie trudności w ciągu rocznego istnienia. 
Xiedy założyliśmy Koło, byliśmy niejako wyspą w gmi- 
nie, otoczoną wsiami niezorganizowanemi, Teraz nic- 
dawno powstały nowe Koła Młodzieży Wiejskiej w są- 
siedztwię, którym życzymy pomyślności w rozwoju. 
Dziś spoglądamy z dumą i zadowoleniem na zasiew, 
z którego zebranych plonów odłożymy pieniądze na 
pierwsze podwaliny Domu Ludowego, 

Musimy tu nadmienić, że były pewne próby zamia- 
ny naszego Koła na Stowarzyszenie, do czego usilnie 
dążył miejscowy ksiądz proboszcz, ale na nic to się 
zdało. Trwamy i wytrwamy przy swojem! 

Bronisław Chyży, 
~ członek Koła Mł, Wiejskiej. 
WALKA MŁODZIEŻY Z UPIORAMI PRZESZŁOŚCI 
W MIASTKOWIE NA KURPIACH, 

Czytając w „Siewie* jak wielu z Was, Koleżanki 
i Koledzy, walczy z ciemnotą, fanatyzmem i 
przeszkodami, ja Mazur z nad Narwi od borów kur- 
piowskich ślę Wam pozdrowienie i cześć! Chcę jedno- 
cześnie podzielić się z Wami tem, co my tu przeżywa- 
my. Nie wszystko i nam idzie jak z masłem. Nasza hi- 
storyczna, dawniej królewska wieś Miastków, słynna ze 
swego kmiecia Kacpra Wielocha, leży na szosie wiodącej 
z Łomży do Ostrołęki. Od zarania nepodległości mło- 
dzież tutejsza rzuciła się do pracy kulturalno - oświa- 
towej, Dobrze zgrany zespół amatorski od czasu do 
czasu wysławiał coś na scenę. Lecz dochody z tego 
szły tam, gdzie ich kierowały widzimisię różnych „pā- 
tronów , 

W końcu roku 1926-50, gdym wrócił z wojska, ma 
 rogata dusza zbuntowała się i zacząłem agitować, by 
prowadzić samodzielną pracę od podstaw, Namówiwszy 
kolegów, założyliśmy Straż Ogniową Ochotniczą, po- 
siadającą dziś  sikawkę, kaski, pasy, trochę narzędz, 
kilkaset złotych w kasie i przeszło 30-tu członków. 
Lecz gdyśmy tak pracowali w myśl hasła: „sami — 
sobie”, od tych, od których spodziewaliśmy się pomo- 
cy — otrzymaliśmy podjazdową walkę. Walka ta do- 
szła do punktu kulminacyjnego, gdy przyszły wybory 
samorządowe. Nie szczędzono członków Koła na ambo- 
nie i wszędzie, 

Później samorzutnie z kol. Dąbkowskim jeździliś. 
my na „Dożynki* do Spały, a na ambonie usłyszeliśmy, 
że jeździlśmy do „Lucypera'.. Widzieliśmy tam wieś 
i młodzież — zorganizowaną, karną, świadomą, a nie 


innemi 
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żadnych lucyperów. Gdyśmy wrócili, zorganizowaliśmy 
„Strzelca”, liczącego obecnie 100 członków, a tem sa- 
mem i Przysposobienie Wojskowe. Nieco później zało- 
żyliśmy Koło Młodzieży Wiejskiej, Wystawiliśmy już 
na scenę „Jasełka* i „Kawalerskie mieszkanie", two- 
rzymy zaczątki bibljoteki. Dnia 18 ub, m, na zebra- 
niu wspónem zarządów Koła Młodzieży, Straży i Strzelca 
uchwalono jednogłośnie we wszystkich sprawach, zmie- 
rzających do podniesienia kulturalnego wsi polskiej—pra- 
<ować wspólnie, zgodnie i solidarnie, Jest u nas 
i śpiące Kółko Rolnicze, które myślimy przebudzić i nie- 
źle działające stowarzyszenie spożywców. Obecnie 
staramy się o uzyskanie murów po „Oficynie* poczto- 
wej, celem urządzenia w niej sali ludowej, remizy stra- 
żąckiej i magazynu broni P.W, i W.F., 

I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie walka nam 
narzucona, gdyby nie ataki, które musimy odpierać. 
Lecz kto wyrósł w nawałnicach, temu nie straszne są 
gromy, a więc z hasłem; „W górę serca i do pracy!” 
zdobywamy okop po okopie, 

Stanisław Sadowski, przewodn. Koła. 


POCZYNANIA KOŁA MŁODZIEŻY W OCHOŻY. 


Nasze Koło powstało dnia 13 marca 1927 r. Zbyt 
dużo nie zrobiliśmy, zapóźno wzięliśmy się do robot7. 
Na wyliczenie zasługują: wspólne „święcone', na któ- 
rem było bardzo dużo gości zaproszonych z pośród go- 
spodarzy. . Były przemówienia, deklamacje i gry towa- 
rzyskie. Odegraliśmy sztuki: „Zamysły Jaśka“, „Flisa- 
cy“ i inne, Z przedstawień pieniądze były przezna- 
czane na zakup desek na scenę i kulisy, oraz na książki 
dla Koła. „Dożynki“ Koła Mł, W. odbyły się dnia 6 
sierpnia, połączone z zabawą taneczną i loterją fantową, 
Pieniądze w sumie 60 zł: z zabawy i loterji fantowej 
przeznaczono na powodzian z Małopolski Wschodniej. 

Zaznaczamy jeszcze, że zebrania oświatowe odby- 
wają się raz na tydzień w czwartki, zebrania Zarząd: i 
odbywają się raz na miesiąc, zebrania walne raz na dwa 
miesiące. Składka członkowska wynosi 20 gr, na mie- 
siąc od członka, Koło liczy 30 członków. Na zakoń- 
czenie dodam, że urządziliśmy wycieczkę do pólek do- 
świadczalnych w Chełmie i że 10 członków brało udział 
w konkursach ziemniaczanych, a 13 członków brata 
udział w konkursie hodowli kur zielononóżek, 

Jan Nowosow, przewodniczący. 
Błaszczuk, sekretarz, 


POCIESZAJĄCY OBJAW. 


Z powodu zgłoszenia się do szkoły rolniczej 
w Siedlcach dwa razy większej ilości kandydatów, niż 
miejsc w szkole, dalsze zapisy na rok 1928 są wstrzy- 
mane, 
Siedlce, skrzynka poczt. Nr; 61. 
Dyrekcja Szkoły. 
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WYBORY. W ubiegłym tygodniu odbywało się 
w dalszym ciągu składanie list państwowych na ręce 
Głównego Komisarza Wyborczego, List tych wpłynęło 
- niewiele i otrzymały one kolejne numery: 
© Nr. 8 — lista socjalistów żydowskich pod nazwą 
„Bund”, i 

Listy Nr. 9 niema ze względu na to, że cyfra 9 po 
odwróceniu podobna jest do 6-ki, żeby więc nie było 
na tem tle nadużyć i pomyłek — ordynacja wyborcza 
przewidziała ominięcie tego numeru. Na ten numer więc 
nikt nie powinien głosować. 2 

Nr. 10 — lista „Stronnictwa Chłopskiego"; na czele 
jej stoją; Jan Dąbski i A, Waleron. 

Nr. 11 — zgłosiła „monarchistyczna organizacja 
wszechstanowa ”', ; 

Nr. 12 — lista t. zw. „Radykalnego Stronnictwa 
Chłopskiego“. W byłym sejmie grupka ta była repre- 
zentowana przez ks. Okonia, obecnie jednak na liście 
państwowej niema nazwiska Okonia, ani jego dawnych 
kolegów sejmowych. 

Na razie zgłoszono tyle list. Jak widać sprawa 
utknęła na „13-tce', która to liczba uchodzi niewiad >- 
mo z jakiego powodu — za „feralną* czyli nieszczęśliwą, 
I rzeczywiście po zgłoszeniu Nr. 12-$o, przez parę dni 
nikt się nie zgłosił z listą do kancelarji Komisarza Wy- 
borcześo — wszyscy chcieli „przeczekać”, aż ktoś rad 
nie rad zabierze ten numer, Widzimy, że zabobony 
i przesądy trzymają się nietylko znachorów i znachorek 
pospolitych — ale i „działacze polityczni* ulegają im 
nie na żarty, 

CO LITWA ODPOWIEDZIAŁA POLSCE, Po 
przyjeździe kurjera z ramienia rządu polskiego do 
Kowna, odbyła się narada litewskich ministrów nad 
udzieleniem odpowiedzi Polsce. Dotychczas jeszcze uie 
ogłoszono urzędowo tej odpowiedzi. Jedynie gazety 
kowieńskie podają, że rząd litewski nie może przystąpić 
do narad z Polską, gdyż Polska jakoby miała rzekomo 
niedotrzymać zobowiązań zaciągniętych wobec Litwy. 
Mianowicie, rząd litewski zarzuca, że Polska nie chce 
Wileń- 


pozwolić na powrót Litwinów wydalonych z 


' szczyzny za działalność przeciwko państwu polskiemu. 


Dalej, że Polska organizuje armję z uciekinierów lı- 
tewskich i trzyma ją w pogotowiu do wystąpienia na 
Litwę i tt p. Oczywiście są to tylko wymysły, aov 
przewlekać sprawę. Zasadniczym celem rządu litew- 
skiego jest odebranie Polsce Wilna i dokoła tego obra- 
ca się cały spór. Do tego Niemcy i Sowiety podju- 
dzają stale rząd kowieński do uporu wobec Polski. 
Ostatnio, kiedy Polska wystąpiła ze stanowczem żąda- 
niem wobec Litwy i poparła ją w tem Lisa Narodów — 
posłowie niemiecki i bolszewicki w Kownie otrzymaii 
polecenie od swoich rządów, by robili wszystko, aby 
utrudnić porozumienie Litwy z Polską Dochodzą rów- 
nież wieści, że odbywają się tajne narady pomiędzy 


Litwą a Niemcami, by oba te państwa zawarły traktat 
wzajemny. Oznaczałoby to 
Litwy polityce niemieckiej. 

wiadomo, 


całkowite poddanie się 
Czy się to stanie — nie- 
Na Litwie w dalszym ciągu panuje wrzenie 
i rząd Waldemarasa tłumi siłą wszystkich swoich prze- 
ciwników, 

JAKIE SĄ WYDATKI I DOCHODY PAŃSTWA 
POLSKIEGO. Rada Ministrów przygotowała już budżet, 
czyli zestawienie wydatków i dochodów państwowych 
na rok 1928—29, Według tego budżetu wydatki pań- 
stwa polskiego wyniosą 2.476.000,000 złotych, a docho- 
dy — 2525.000,000 zł. Nadwyżka dochodów nad wy- 
datkami ma wynieść 49,000,000 zł. 

NOWE RZĄDY W. GDAŃSKU ZA WSPÓŁPRACĄ 
Z POLSKĄ, Po ostatnich wyborach w wolnem miieście 
Gdańsku nastąpiło nowe przegrupowanie sił politycz- 
nych, Odbywały się długie narady stronnictw i w końcu : 
doszła do skutku t, zw. „koalicja", czyli porozumienie 
socjalistów z centrum, Partje te są demokratyczne, nie 
odznaczają się tak zaciekłą nienawiścią do Polski, jak 
tak zwane partje „narodowe. To też wysunęły one 
jako naczelne hasło porozumienie i współpracę Gdań- 
ska z Polską, Powoli do obywateli gdańskich nasiąka 
przekonanie, że ciągłe procesy z Polską wytaczane daw- 
niej przez senat gdański przed Ligą Narodów niewiele 
przynoszą pożytku, a interes gospodarczy wolnego mia- 
sta leży tylko we współpracy z Polską. 

ANGLJA ĆWICZY SWOJĄ ARMJĘ MORSKĄ. 
Obecnie odbywają się' wielkie manewry wojennej floty 
angielskiej na oceanie Atlantyckim. Anglja opanowała 
najważniejsze punkty morskie na całej kuli ziemskiej 
i pilnie ich strzeże. Między innemi na drodze od oce- 
anu Atlantyckiego do morza Śródziemnego znajduje się 
niezmiernie ważna pod względem wojskowym skała — 
Gibraltar. Anglicy zabrali tę skałę Hiszpanom i wy- 
stawili tam bardzo silną fortecę, Obecnie dokoła tej 
fortecy odbywają się owe wielkie monewry, by przy- 
gotować marynarkę do jej obrony. Przeszło 90 wiei- 
kich statków bojowych Wielkiej Brytanji wyruszyło pod 
Gibraltar. Obok nich całe leśjony statków mniejszych, 
łodzi podwodnych i t. p. Manewry mają trwać do i5 
marca, Można sobie wyobrazić, jak wielkie wydatki 
pochłonie taka zabawa w wojnę — i to w czasie, kiedy 
tyle się mówi o „pokoju, ; 

WALKI W AMERYCE, Jak wiadomo, są dwie 
Ameryki: Północna i Południowa. Pierwsza prawie 
cała podlega Stanom Zjednoczonym A, P. w Południa- 
wej natomiast jest cały szereg państw, Stany Zjedno- 
czone objęły nad przymusowy protektorat 
i w myśl hasła: „Ameryka dla Amerykanów“ nie po- 
zwalają nikomu wtrącać się do spraw południowo - ame- 
rykańskich, Natomiast same coraz mocniej wtrącają 
się do spraw tych małych państewek i wykorzystują 
każdą sposobność do tego. Ostatnio wybuchło w Nika- 
ragui; małej republice, powstanie przeciwko uciskowi 
Stanów Zjednoczonych, Dowodzi niem dzielny generał 
Sandino, Ameryka wysłała przeciwko niemu olbrzy- 
mią armję regularną. W chwili, kiedy amerykański pre- 
zydent Kulidż wygłaszał swoją ostatnią wielką mowę 


niemi 
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„pokojową”, jego generał bagnetami tłumił poryw do 
wolności, 

FRANCJA  ZAPROWADZA _JEDNOROCZNĄ 
SŁUŻBĘ WOJSKOWĄ, Sejm francuski, który niedługo 
będzie rozwiązany, gdyż i tam odbędą się nowe wybo- 
ry, uchwalił wprowadzenie służby „woi- 
skowej od listopada 1930 r. Będzie to ogromną ulsą 
dla kraju wyczerpanego wojną, śdyż dotychczasowa 
służba dwuletnia pochłania olbrzymie wydatki, — 

NOWE TANKI. We Francji wynaleziono nowy sy- 
stem tanków) czyli czołgów, które odegrały olbrzy- 
mią rolę w ostatniej wojnie pozycyjnej, Wadą ich by- 
ło, że zbyt wolno się poruszały i niszczyły ogromnie 
drogi. Obecnie we Francji wynaleziono sposób, że za 
jednem pociąśnięcien: koła łańcuchowe zamieniają się 
na zwyczajne i dzięki temu będzie można osiągnąć szyb- 
kość 65 kilometrów na godzinę, 


jednorocznej 


PORACHUNKI BOLSZEWICKIE W ROSJI. 
Wszystkich przywódców opozycji, czyli przeciwników 
obecnych dyktatorów Rosji sowieckiej — wywieziono 


w dalekie pustynie lodowe Syberji lub północnej Rosji. 
Gazety opisują, że Trocki wywieziony został ra grani- 
cę Chin i zupełnie odcięty od świata. Gdy wyjeżdżał 
z Moskwy pod eskortą policji — na dworcu zgromadziły 
się olbrzymie tłumy. Rozlegały się okrzyki i śpiewano 
hymn komunistyczny, Przed .odejściem pociągu nasta- 
piła nagła cisza. Wszyscy czekali na przemówienie 
Trockiego, który był niegdyś bożyszczem rewolucji, u- 
wielbianym przez tłumy. Trocki jednakże wsiadł spo- 
kojnie do wagonu i nie powiedział ani słowa. 


Szkola pielęgniarston w Poznaniu. 


W Poznaniu istnieje wyższa Szkoła Pielęgniar- 
stwa, otwarta w 1921 r. przez Polski Czerwony Krzyż. 
Dajej społeczeństwu liczny zastęp wyszkolonych: pie- 
lęgniarek, które mogą samodzielnie pracować nad pod- 
niesieniem zdrowotności narodu w szpitalach, szkołach, 
instytucjach lub domach prywatnych. 

Nauka pielęgniarstwa i opieki społecznej trwą 2 
lata i 4 miesiące, Pierwsze 4-ry miesiące uważane są 
za czas próbny. Wykłady prowadzą lekarze i pielę- 
śniarki — instruktorki, praktykę odbywają uczenice 


w szpitalach pod kierownictwem  instruktorek, oraz 
w przychodniach, 
Podania należy składać listownie lub osobiście 


w Dyrekcji Szkoły w Poznaniu, ul. Grottgera Nr. 5. 
Tam też należy się zgłaszać po szczegółowe informacje. 
Uczenice w wieku od 20 do 35-ciu lat przyjmowane 
są 2 razy do roku, na wiosnę i w jesieni, Warunki przy- 
jęcia: świadectwo szkolne. z ukończenia 6-ciu klas 
$imnazjalnych lub matura seminarjalna, wzślędnie świa- 


dectwo szkół równoznacznych, Konieczne jest dob:e 


wykształcenie i wychowanie, zależy bowiem, aby ucze-. 


nica nietylko poznała dobrze swój zawód; ale aby: też 
umiała odpowiednio obchodzić się z powierzonymi jej 
pieczy chorymi, Pozatem koniecznym warunkiem jest 
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dobry stan zdrowia. Przy szkole jest doskonale urzą- 
dzony internat, Opłata za naukę i całkowite utrzyma- 
nie wynosi 50 zł. miesięcznie, ostatnie 4 miesiące są 
bezpłatne. A NNS ; 


Co i owo. 


„Spadające gwiazdy“ (meteory). Ciała niebieskie, 


jak słońce, gwiazdy i t. p., są bardzo oddalone od na- 
szej ziemi, Nie wszystkie jednak znajdują się na jed- 
nej wysokości, jedne są dalej, inne bliżej ziemi, Wszyst- 
kie te ciała obracają się, czyli wykonywują ruch. obr)- 
towy koło własnej osi i koło sąsiednich ciał, Tak 
sprawnie i tak regularnie krążą po swych drogach, że 
nigdy nie słyszymy o jakiemkolwiek ich zderzeniu, Żadne 
także ciało nie spada; ani się nie obniża, chociaż są 
zawieszone w przestworzach. Widzieliśmy jednak nieraz 
w nocy sami jak spadają ciała podobne do gwiazd. 
To nie gwiazdy, bo gwiazdy są większe od ziemi, to 
odłamki, które w niezliczonych masach krążą w prze- 
stworzu. One nie mają dróg wytkniętych, po których 
mogłyby krążyć, to też nic dziwnego, że po zbliżeniu 
się do kuli ziemskiej na taką odległość, w której działa 
siła przyciągania, spadają na ziemię, 
Odłamy te, przelatując przez atmosferę ziemi, na- 
potykają opór powietrza, przez co następuje tarcie i 
to tak wielkie, że kawały ogromnych kamieni ścierają 
się, spadając na ziemię jako małe. kawałki (meteory|. 
Ziemię zasypuje nieustannnie grad tych meteorów 
Według obliczeń astronomów w 100 latach zwiększy, 


. się. ciężar ziemi o przeszło 2000. miljonów - kilogramów. 


Musiałaby się zwiększyć także objętość ziemi i zmniej- 
szyć szybkość jej obrotu. Jednakowoż zastyganie lawy. 
(która jest wewnątrz) i kurczenie się Ce: ptasiej 
znoszą jej przyrost ciężaru, : FN 

"Święty kamień Mahometan, który Pada się w 


Mece ma być także meteorem. 


Dnia 4.IX 1511 r. spadło z K Arel 1000 :ka- 
mieni, niektóre z nich dochodziły centnarowej wagi, za- 
biły one dużo ptaków, bydła, nawet jeden ksiądz zoslał 
zabity. Wielkie wrażenie zrobił kamienny deszcz w Ma- 
drycie, stolicy Hiszpanji, w dniu 10 lutego 1896 roku. 
O godz. 9.30— pisze świadek — przy przepysznej, sło- 
necznej pogodzie, zajaśniało na firmamencie niebieska- 
we światło o tak wielkiej sile, że zaćmiło słońce i ośle- 
piło ludzi na ulicy. W 1% minuty dał się słyszeć silny 
grzmot, jak gdyby z 1000 ciężkich dział, Ziemia zadrża- 
ła, wiele domów pękło, meble przewracały się w poko- 
jach, miljony szyb z brzękiem wyleciały na ulicę. Ogrom- 
na panika ogarnęła mieszkańców Madrytu, W pierwszej 
chwili, gdy to wszystko ujrzano, krzyczano: torremoto! 
torremoto! (trzęsienie ziemi), R 

Największy i najpiękniejszy zbiór EE znaj- 
Jeden meteor, który 
i waży 39 klg. 


duje się w muzeum wiedeńskiem, 
spadł w 1751 r., zawiera czyste żelazo 


SO EER 
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: HUMOR : 


ZA DAWNIEJSZYCH CZASÓW. 


Starosta: — Wójcie; jak wy śmiecie przychodzić 
do mnie z brodą nieogoloną? 

Wójt; — Przepraszam, ale musiałem tak długo cze- 
kać za drzwiami u pana starosty, że mi przez ten 


czas broda urosła, 


KOMU POTRZEBNY BOKS. 


Znajomy I; — Panie, gdzie pan chodzi codzien- 
nie rano? 

Znajomy II: — Na naukę boksu. 

Znajomy I: — Czy się pan kształci na siłacza? 

Znajomy Ii: — Nie, na posła, 


Z POSIEDZENIA RADY GMINNEJ. 

Pewien chłop, powróciwszy z zebrania śminneśo, 
powiada ze smutną miną do swojej baby: 

— E., niech ta djabli porwią z taką uchwałą! 

— Armo cóżta znowu za uchwała? — baba pyta 
z ciekawością. 

— Adyć uchwalili, zeby się stare chłopy żenity 
z młodymi, a młode chłopy ze staremi babami.. No, 
i myślę se ze jakbyś ty, czego broń Boże, umarła, to- 
bym się musiał ze starą żenić... 


Należność pocztową opłacono ryczałtem, 
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— Ha! ha, ha,.! — śmieje się baba, dziwiąc się 
cudacznej uchwale, ? 
Ale stara teściowa, leżąca w łóżku, słysząc opo- 
wiadanie zięcia, podnosi się z łóżka i powiada: 
— Czego się śmiejesz i dziwisz, jak tak uchwa- 
lili, to niech tak będzie, musi już tak być... 
Nadesłał; Antek — członek Koła w Złotej, 


NA LEKCJI RACHUNKÓW, 

Naucz.: — Ile jest trzy więcej cztery? 

Nikt nie odpowiada, więc nauczyciel, chcąc pomóc 
dzieciom — mówi: — Uważajcie, matka da Józkowi trzy 
pierogi, a babka cztery — no, ile będzie miał? Jak po- 
wiesz Michał? 

Michał: — Ja powiem, panie nauczycielu, że mam 
dosyć. 

NOWY PRZYDOMEK. 

Nauczyciel: —  Głuptalski, 
Krzyżaków pod Płowcami? 

Uczeń: — Władysław Metrek, 

— Co za Metrek?,, Łokietek! 

— Kiedy teraz, proszę pana, na łokcie już mierzyć 
niewolno,,, 


powiedz, kto pobił 


OBIADY, ŚNIADANIA, KOLACJE 
tanie i smaczne wydaje: 


„KAWIARNIA ZAMKOWA“ Warszawa, Podwale 4. 


LIGA MORSKA | RZECZNA 


Centrala w Warszawie — Elektoralna 2—gmach Ministerstwa Przemysłu i Handlu, przyjmuje zapisy na członków 
Ligi. Członkowie rzeczywiści Ligi otrzymują bezpłatnie miesięcznik „MORZE“ 

Na prowincji przyjmują zapisy na członków Oddziały Ligi. Grono osób, które się interesuje sprawami morza polskie- 

go, flotą handlową i marynarką wojenną, sprawą regulacji wybrzeża morskiego 1t. p. może stworzyć własny Oddział 

Nowopowstający Oddział, przed legalizacją przez Centralę, musi odpowiadać następującym warunkom: 1) li- 

czyć 20 członków; 2) odbyć zebranie organizacyjne z wyborami do miejscowego Zarządu; 8) przesłać do Centra- 

li odpis protokułu z organizacyjnego zebrania, spis osób na zebraniu; 4) po zalegalizowaniu przez Zarząd 

Centralny i otrzymaniu od niego pieczęci, kwitarjuszy i druków propagandowych, — nowa placówka ma wszelkie 
prawa Oddziału Ligi Morskiej i Rzecznej. Składki członkowskie wynoszą: 


członek Protektor wpisowe zł. 30—składka roczna zł. 120 


„ Opiekun 5 zł. 15— ,, » 4 


członek Rzeczywisty wpis. zł. 3—składka roczna zł. 12 
»  Popieraiący . ZASS 


Wszelkich informacyj oraz wskazówek przy organizowaniu Oddziałów udziela Sekretarjat Ligi Morskiej 
i Rzecznej w Warszawie—ul. Elektoralna 2, gmach Ministerstwa Przemysłu i Handlu (parter) w godzinach biuro- 


wych, Tel 15-63. 


Zakładajcie oddziały Ligi Morskiej I Rzecznej! Zapisujcie się na członków Ligi Morskiej i Rzecznej! 


TREŚĆ NUMERU: O własnych siłach, przez Józefa Niećkę, — Póki serce moje nie popęka.., (wiersz), przez 


G. Daniłowskiego. — Wspomnienie z 
dłach ptaka — odcinek (Dokończenie), 


niedawnej 
przez 


przeszłości, przez Wincentego Gortata, — Na skrzy- 
A, Poboż. — Co słychać u Polaków za morzami?, przez 


Wł, Wójcika. — Gawędy karnawałowe (Dokoń czenie), przez Cz. Łysikaa — Ważne dla stających do 


konkursów rolniczych, — Młodzi (wiersz), przez 


W. Wiśniewskiego. — Jakże ci tutaj być wesołyu:?, 


przez Relkę Reginę, — Z życia wychowanków szkół rolniczych w pow. Garwolińskim, przez J, G. -— 


Z Kół i 
Humor. 


Związków. — Z Polski i 


świata 


— Szkoła pielęgniarstwa w Poznaniu, — To i owo, =- 
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